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      Do wakacji pozostało nam jeszcze... 270 dni. Ale głowa do góry! Przecież nadal są w nas
klimatyczne wspomnienia sprzed miesiąca, które dodadzą sił i cierpliwości.

     Tegoroczne wydanie "Różanej 5" przeniesie Was ponownie na piaszczyste plaże, żaglówki oraz
górskie szlaki. Przypomnicie sobie również, jak fascynująco można spędzić ten letni czas w mieście.
Wszystkie pisemne relacje okraszyliśmy niesamowitymi zdjęciami z wyjazdów. Dla Was zdradzamy
także kilka propozycji ciekawych miejsc w okolicy oraz rodzinnych aktywności, które pomogą w
zwalczaniu nudy w trakcie roku szkolnego. Waszej uwadze szczególnie polecamy wywiad z ks.
Andrzejem Królem - legendą Saltromu, doświadczonym żeglarzem i przede wszystkim
salezjaninem z powołania!

    Nadchodzi nowe - w Saltromie też zaszły pewne zmiany. Na łamach naszej gazetki przeczytacie,
dlaczego może to być proces trudny, ale jednocześnie wartościowy. Nie zmienia się natomiast cel
naszej pracy: tworzyć piękne wspomnienia i wywoływać uśmiech na twarzach naszych
podopiecznych. W realizacji zadania towarzyszą nam zawsze słowa ks. Bosko: "wszystko z miłości,
nic na siłę"!

Dobrej lektury!

Joanna Urbańczyk

3

4

5

6

7

8

9

10

12

13


14




15




16




17




18


19


20




21




22

OD REDAKCJI



"WSZYSTKO Z MIŁOŚCI, NIC
NA SIŁĘ"


SALEZJAŃSKIE LATO 2022 W
LICZBACH


KOŁOBRZESKIE PRZYGODY
MŁODZIEŻY


"PIERWSZY RAZ WIDZIAŁEM
MORZE" - DZIECI W
KOŁOBRZEGU"


PÓŁKOLONIA OKIEM
SALEZJANINA


NASI BRACIA Z UKRAINY
MÓWIĄ O MAZURACH


"ŻAGLE UCZĄ POKORY" -
WYWIAD Z KS. ANDRZEJEM
KRÓLEM


DESZCZ NAM NIESTRASZNY

IDZIE NOWE


KOGO SPOTKASZ W
SALTROMIE?


WAKACJE Z SALOSEM 2022 -
SZCZAWA


WAKACJE Z SALOSEM 2022 -
SKAWA


GOTOWE DO ZAKTUALIZOWANIA




DOKĄD W KRAKOWIE?


KRZYŻÓWKA Z NAGRODAMI


OFERTA SALTROMU NA ROK
2022/2023


DOM, PARAFIA, SZKOŁA, BOISKO




OGRZANI WAKACYJNYM
SŁOŃCEM CZEKAMY NA
KOLEJNE SALEZJAŃSKIE LATO



"WSZYSTKO Z MIŁOŚCI, NIC NA SIŁĘ"

   Sześć krótkich słów, a jakże trafnych w odniesieniu
do wielu aspektów ludzkiego życia. W pełni był o tym
przekonany święty z Turynu, ks. Jan Bosko. Pewnie
dlatego całe swoje życie potrafił służyć Bogu i
drugiemu człowiekowi. Zainspirowany słowami św.
Franciszka Salezego – umieszczonymi w tytule –
poświęcał czas, uczył jak dobrze żyć i być do tego
radosnym.
     Powyższe słowa tytułu inspirują także dzisiaj, bo to
co w człowieku niezmienne to pragnienie miłości i
życie w wolności. Tę tematykę podejmuje w
tegorocznej wiązance ks. Generał Ángel Fernández
Artime SDB. Jest to doskonała okazja do rozpoznania
się i odnalezienia w duchowości św. Franciszka
Salezego, a także docenienia wyjątkowych cech
salezjańskiego ducha ks. Bosko.
   Słowa te dla nas salezjanów i całej naszej
duchowej salezjańskiej rodziny stają się wyzwaniem
na drodze towarzyszenia dzieciom, chłopcom i
dziewczynom. Szczególnie mowa o tych, którzy mało
lub w ogóle nie znają Boga lecz w sercu swym
odczuwają głód, który tylko On może zaspokoić.

4 wrzesień 2022

  Szerokie pole działania w tym zakresie, ale i
motywacji dają słowa komentarza Przełożonego
Generalnego do tegorocznej wiązanki: "To jest
naprawdę bardzo „salezjańskie” czuć i wierzyć, że
każdy człowiek potrzebuje «przyjaciela duszy», u
którego znajdzie radę, pomoc, kierownictwo i
przyjaźń”.
     Z tą myślą i takim właśnie pragnieniem w sercu,
każdego dnia w naszym salezjańskim domu przy
Różanej 5 czekamy na młodszych i starszych, by
wspólnie razem uczyć się życia, wzrastać w miłości i
cieszyć się darem drugiego człowieka.

ks. Marian Gruszczyk SDB
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godzin pracy księży, wychowawców



ok. 13 930



przebytych kilometrów, aby wszyscy szczęśliwie
dotarli do celu i wrócili do domów
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godzin pracy związanej z obsługą 
zapisów na wyjazdy
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wypoczywających na wakacjach z Saltromem i
Salosem
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dzieci i młodzieży, która była z nami po raz
pierwszy na wakacjach




277



młodzieży brało udział w obozach
organizowanych przez Saltrom na Mazurach
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kierowników, wychowawców, sprawujących
opiekę nad dziećmi i młodzieżą w czasie

trwania Salezjańskiego Lata 2022
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dzieci i młodzieży brało udział w koloniach
organizowanych przez Saltrom w Kołobrzegu




81 



dzieci brało udział w półkoloniach
organizowanych przez Saltrom w Krakowie
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dni wypoczynku
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 dzieci brało udział w koloniach
organizowanych przez Saltrom w Brennej
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dzieci brało udział w półkoloniach
organizowanych przez Salos w Krakowie
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 dzieci brało udział w koloniach
organizowanych przez Salos w Skawie
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 odbyło się wszystkich turnusów
Salezjańskiego Lata 2022
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Salezjanów zaangażowanych, jako kierownicy
i wychowawcy na koloniach
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 miejscowości, w których odbyły się kolonie,
półkolonie i obozy
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 animatorów, którzy pomagali w
sprawowaniu opieki nad dziećmi i młodzieżą
w czasie trwania Salezjańskiego Lata 2022
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łódek pływało na Mazurach pod banderą
Saltromu
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 dzieci i młodzieży brało udział w koloniach
organizowanych przez Salos w Szczawie






KOŁOBRZESKIE PRZYGODY MŁODZIEŻY

       Wakacje niestety mijają zbyt szybko i ani się nie
obejrzeliśmy, a tu już ich półmetek. Jednak nie był to
jeszcze czas na smutki, tylko na świetną przygodę w
Kołobrzegu! Młodzież podekscytowana i pełna
pozytywnej energii pojechała nad Bałtyk, chcąc wycisnąć
z tych wakacji jak najwięcej. 
     W tym roku pogoda była wręcz idealna. Dlatego
chyba was nie zdziwi, że plażowanie i kąpiele morskie
towarzyszyły nam niemal codziennie. Tańce integracyjne,
zawody sportowe, a także wszelkiego rodzaju gry i
zabawy sprzyjały wzajemnej integracji. Prawdziwe show
skradła również baloniada. Dzięki niej mogliśmy rzucać
się balonami z wodą, licząc na chwilowe ochłodzenie.
Krzykom radości i śmiechom nie było końca. 

        Uważam, że jedno z ciekawszych wspomnień tego
turnusu to gra terenowa. Kołobrzeg kryje w sobie wiele
tajemnic i ciekawych historii, a dzięki grze mogliśmy się
im bliżej przyjrzeć. Gra terenowa odbywała się nad
kołobrzeskim wybrzeżem, co oczywiście nie było
przypadkowe, gdyż to tam znajdują się punkty
skrywające zagadki przeszłości. Latarnia morska, pomnik
Małego Rybaka, pomnik Zaślubin z morzem to tylko
niektóre miejsca, które mogliśmy bliżej poznać,
rozwiązując kolejne zadania.  
   Nagrywając filmiki z turystami, mogliśmy się
dowiedzieć, co najbardziej urzekło ich w Kołobrzegu.
Odnajdując odpowiednie współrzędne na mapie,
dotarliśmy nad pomnik Zaślubin z morzem, a tam
mieliśmy okazję poznać legendę z nim związaną.
Mogliśmy także puścić wodze wyobraźni, układając
ciekawe historie o kołobrzeskich Marianach, czyli
pomnikach obrazujących mewy w rolach turystów.
Przydała się nam także umiejętność posługiwania się
alfabetem Morse’a, co większości kojarzyło się z
nadmorską przygodą. 
   Uczestnicy mimo zmęczenia (bo niewątpliwie
pobiliśmy rekordy licznika kroków) przy nieustannym
towarzystwie promieni słońca, morskiej bryzy i szumu fal
dobrze rozwiązywali wszystkie zadania, tym samym
poznając historię i ciekawostki dotyczące miejsca, w
którym sielsko odpoczywaliśmy. 

Dominika Sosna

,

wrzesień 20226

"Kołobrzeg kryje w sobie wiele
tajemnic i ciekawych historii"



       Do szukania skarbów na plaży motywował nas pan
Tomek. Wkręcił wszystkich, że zakopana jest konsola do
gier i 500zł. Okazało się, że skarbem była znaleziona
całkiem dobrze schłodzona cola, bańki mydlane,
cukierki toffi, czekolada i łopatka do kopania w piasku.
Były zapierające dech w piersiach zachody słońca. Nie
zawsze można było się kąpać w morzu, ratownicy
wywieszali czerwoną flagę, ale wychowawcy świetnie
organizowali nam czas w czasie plażowania. Raz
modliliśmy się na plaży, co było super bo weszliśmy do
morza przed zmrokiem. To bardzo ciekawe przeżycie,
które zapamiętam na zawsze.

       Jak na Salezjańskie Lato przystało, odbywały się
Msze Święte, w które angażowaliśmy się przygotowując
Liturgię, nauczyłem się służyć do Mszy. To uczyło
wszystkich dobrej organizacji, tak, że szybko
odnajdywaliśmy się w innych obowiązkach:
porządkowych, dostawczych i kuchennych. Dzień
zaczynał się muzyczną pobudką, która nastrajała
dobrym humorem wszystkich śpiochów i motywowała
ich do wstawania.
Dzięki kolonii z Saltromem nauczyłem się tańczyć,
rozwijać swoje pasje i taki wypoczynek mogę mieć co
wakacje i ferie. Urzekła mnie fajna atmosfera i
przyjaźnie, przy czym mam wielką przyjemność z
perspektywy wspominać te cudowne chwile. 
Ostatni dzień był pełen łez, bo taka fajna kolonia się
kończyła.

                                                                           Xawier W.                        



     To była moja pierwsza kolonia i pierwszy raz
widziałem morze. Wychowawcy byli super! Najlepszy
był moment, kiedy kl. Paweł pokazał nam świetne
tańce: belgijkę i tunel, które tańczyliśmy na plaży.
Niezapomniana była zabawa w "trzech kłamców”
super rozrywka, dużo śmiechu Dziękuję że spotkałem
takich fajnych wychowawców, poznałem super ludzi.
Zrozumiałem, że razem możemy więcej. W Kołobrzegu
mieszkaliśmy w szkole, w klasach zaadaptowanych na
pokoje. W grupie było nas siedmiu chłopaków, z
którymi się zaprzyjaźniłem.
     Zwiedzaliśmy Kołobrzeg, z molo wypłynęliśmy w
morze statkiem, przy czym bardzo bujało nas na
falach, co było dla mnie dużym przeżyciem. Atrakcją
było dla mnie spotkanie z panem, który miał węża na
szyi i wszystkich zaskoczyło, że można było go dotknąć,
choć nie każdy się odważył. Czuliśmy się jak w
tropikalnym kraju, bo pogoda była upalna.
Chodziliśmy na lody, ale przede wszystkim dobrze się
bawiliśmy: chlapiąc się wodą z księdzem Pawłem,
grając w piłkę, w karty, skacząc w gumę, robiąc
bransoletki dla rodziców z panią Ewą. Sam wpadłem
na pomysł, żeby pozbierać muszelki i podarować je
wychowawcom w podziękowaniu za tak wspaniały
wyjazd wakacyjny. Chciałem znaleźć bursztyn, ale to
trudne i trzeba mieć w tym doświadczenie, wiedzieć
gdzie szukać.

wrzesień 2022

"PIERWSZY RAZ WIDZIAŁEM MORZE" - DZIECI W
KOŁOBRZEGU
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   Od 16 do 19 sierpnia odbył się w Saltromie drugi
turnus półkolonii. Z powodu poniedziałkowej
uroczystości Wniebowzięcia NMP rozpoczęliśmy dość
nietypowo – we wtorek. Tym razem półkolonie
prowadziła pani Justyna Bednarska, pracująca w
Saltromie jako psycholog. Byli także animatorzy,
którzy pomagali w przygotowaniu i prowadzeniu
zabaw. Uczestniczyło około 30 dzieci w wieku od 8 do
14 lat.
   Pierwszego dnia zapoznaliśmy się ze sobą, dzięki
grze integracyjnej i wspólnej zabawie na zewnątrz.
Wielkim powodzeniem cieszył się dmuchaniec, po
którym dzieci uwielbiały skakać. Następny dzień
wyróżniał się zajęciami plastycznymi. Każdy z nas
przygotował "teczkę” ze swoimi wakacyjnymi
wspomnieniami. Najbardziej kreatywna praca została
nagrodzona.
    Trzeci dzień był szczególny, ponieważ pojechaliśmy
do kina na film "DC Liga Super-Pets”. Między innymi
zobaczyliśmy, jak ważna jest umiejętność
współpracy. Każdy z nas jest wyjątkowy, posiadamy
różne umiejętności, dzięki którym możemy razem
stworzyć coś wielkiego!
  Tradycyjnie, ostatniego dnia miała miejsce
Tombola. Jest to gra w formie loterii, w której
zwycięzcy otrzymują nagrody rzeczowe. Mający
więcej szczęścia wygrali nagrody główne, a pozostali
zadowolili się mniejszymi upominkami.
    Oczywiście przez cały tydzień nie zabrakło także
czegoś dla duszy i ciała! Każdy dzień kończyliśmy
modlitwą, dziękując Bogu za pięknie spędzony czas, a
naszymi posiłkami były drugie śniadania oraz obiady,
dzięki którym nie opadliśmy z sił po aktywnie
spędzonym dniu.
kl. Tomasz Kułak SDB

PÓŁKOLONIA OKIEM
SALEZJANINA

Ania (I turnus półkolonii): "Zapamiętałam, że
spotkałam dużo dzieci. Najbardziej spodobała
mi się zabawa w postaci. Dużo czasu
spędziłam na trampolinie z moimi nowymi
przyjaciółmi. Chętnie wrócę na następną
półkolonię!"


Borys (III turnus półkolonii): "Zapamiętałem
zajęcia plastyczne, podczas których robiliśmy
planety z papierowych kul. Moja grupa zrobiła
planetę sałaty. Użyliśmy do tego farb i trochę
bibuły, a do tego sztucznego śniegu i trochę
zielonego brokatu. Podobał mi się też dzień
sportu - dużo biegałem, grałem z chłopakami
w piłkę nożną."


Milena (I turnus półkolonii): "Poznaliśmy dużo
nowych tańców. Chyba jeszcze nigdy tyle nie
tańczyłam!"








SALEZJAŃSKIE LATO
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SALEZJAŃSKIE LATO

NASI BRACIA Z UKRAINY MÓWIĄ O MAZURACH

"Podobało mi się na Mazurach. Mam dobre
wspomnienia. Ludzie byli tam bardzo mili, spędzaliśmy
razem czas przy ognisku piekąc kiełbaski, w fajnej
atmosferze śpiewu piosenek żeglarskich. Ogólnie było
super, czasem przerażająco, ale fajnie. Zabawnie,
kiedy Paweł podczas przechyłu spadł z koi. Przepiękne
krajobrazy pomagały wyciszyć atmosferę
codziennego funkcjonowania w normach Placówki."

                                                                          Vira

























9

Jesteśmy gośćmi w Polsce w związku z sytuacją w naszej Ukrainie oraz tym, że nie ma tu naszych bliskich.
To powoduje, że jesteśmy w placówce opiekuńczo-wychowawczej, gdzie znaleźliśmy dom, fajnych
wychowawców i wsparcie. Chcą pokazać nam to, co najpiękniejsze w Waszym kraju, organizując 
 wycieczki, a w tym obóz na Mazurach. Nasze wrażenia są następujące:


"Piękne Mazury. To moje pierwsze takie
doświadczenie. Najbardziej mi się podobało
pływanie na żaglówkach, sterowanie. Byliśmy nad
największym jeziorem w Polsce, przepływaliśmy
długie kanały i zwiedzaliśmy Mikołajki, Giżycko oraz
Ryn. Bardzo zżyłem się ze wszystkimi, miałem
przyjazną, wesołą drużynę w obozie i super byli
kapitanowie. Codziennie zatrzymywaliśmy się w
innym miejscu, mieliśmy ogniska, na których
śpiewane były fajne piosenki, rozmawialiśmy ze
sobą, smażyliśmy kiełbaski. Świetnie bawiliśmy się
przy grach terenowych organizowanych przez
kapitanów. Jestem bardzo wdzięczny wszystkim,
którzy zorganizowali dla nas taki niesamowity obóz."

Andrii

Zapamiętałem każdy port od Mikołajek do Rynu.
Każdego dnia byliśmy w innym miejscu.
Wypływaliśmy z jednego, żeby po dniu żeglugi spłynąć
gdzie indziej. I tak codziennie. Pierwszego dnia
zostaliśmy podzieleni na załogi jachtów, na których
spaliśmy i tu pozdrowienia dla naszej kapitanki.
Przygód było dużo. Raz stałem na łódce, patrzyłem w
czystą wodę i byłem tak zamyślony, że okulary wpadły
mi do wody :)

Pavlo






Na początku niech ksiądz może powie coś o sobie?
O salezjanach przeczytałem i zachwyciłem się duchowością i
życiem księdza Bosko, tym co robił. I tak też trafiłem do
Salezjanów. Jestem ponad 20 lat księdzem. Niestety nie
przepracowałem ani dnia na parafii. Doświadczenie mojego
kapłańskiego posługiwania to jest praca głównie w Saltromie -
przez 14 lat. Potem w Gostwicy w placówce opiekuńczo-
wychowawczej - 4 lata, no i teraz jako lnspektorialny i Krajowy
Duszpasterz Młodzieży.
No właśnie padło słowo SALTROM – pierwsze słowo,
skojarzenie, które się z tym wiąże ?
Saltrom, to jest taki ładunek emocjonalny dla mnie, tak duży, bo
to było moje pierwsze doświadczenie życia kapłańskiego.
Ówczesny Inspektor ks. Dziubiński, znał moje zapatrywania, jeżeli
chodzi o taką nieuczesaną młodzieży, a wtedy takiej młodzieży
było więcej w Saltromie. Na tyle mi zaufał, że bezpośrednio po
święceniach mnie tam wysłał. Do Saltromu, który odszedł od
resocjalizacji, a bardziej poszedł w kierunku profilaktyki, czyli
zapobiegania, czyli tego co chciał Ksiądz Bosko, żeby
zapobiegać złu, żeby tworzyć takie środowisko wzrostu dla
młodych, pomimo czasami poturbowania życiowego czy
problemów, aby mieli dom, mieli przestrzeń, do tego żeby
działać, żeby wzrastać.
Rozumiem że był Ksiądz u samego początku powstawania
tego dzieła jakim jest Saltrom?
Nie, Saltrom powstawał w latach 80., tworzyli go tacy wielcy
Salezjanie jak Śp. Ks. Maryniarczyk. Saltrom powstawał jako
pewien ruch, pewna idea. Salezjanie mają w charyzmacie
pomoc trudnej młodzieży, dlatego stworzyli takie dzieło, które
będzie bliżej ulicy niż salonów. Myślano wtedy, że grupą
docelową będą hipisi, narkomani. Potem zostało to ubrane w
struktury. W 1994 roku, zaczęła się Różana 5.
I tu zaczyna się Księdza czas?
Nie, około 1994 r. powstaje „Dom na różanej”. Miasto – Gmina
Kraków, przekazała Salezjanom na 20 lat bezpłatnego
użytkowania kamienicę, która jest przeznaczona najpierw na
noclegownię dla młodzieży. Tam też działa świetlica dla dzieci i
młodzieży, ale takiej trudniejszej młodzieży. Tam jest miejsce,
gdzie młodzież uzależniona też przychodzi i mnóstwo czasu
spędzała przy stole bilardowym. Natomiast moje wejście do
Saltromu z Ks. Polichtem to jest po moich święceniach w 1999 r.
Wtedy też została wyremontowana góra i zbudowane 3
mieszkania, po to żeby docelowo powstała tam wspólnota
zakonna, bo taki był zamysł. Zależało nam na tym żeby tam
mimo wszystko stworzyć wspólnotę, która będzie oddziaływać na
to środowisko trudniejsze.
Czy te 14 lat odcisnęło piętno - z jednej strony Saltromu na
Księdza i Księdza na Saltrom?
No, tak. Mówi się w naszym życiu kapłańskim, że pierwsze lata
życia kapłańskiego to jest ta pierwsza miłość i to tak najmocniej
gdzieś tam działa na nasze głowy. Wtedy w Saltromie było dużo
ludzi mocno poturbowanych życiowo. Współpraca z MOPS-em, z
Kuratorami społecznymi, zawodowymi, jeżdżenie po ośrodkach
zamkniętych, po domach dziecka, odwożenie, pilotowanie tych
ludzi. Często żeśmy stawali też na wokandzie sądowej, orzekając
w sprawach tych małolatów, którzy mieli totalnie rozwalone
rodziny czy dysfunkcyjne. Każdy człowiek to jest historia. Bardzo
miło mi się zrobiło kiedy w te wakacje, dostałem takiego bardzo
przejmującego SMS-a od jednego z wychowanków, który
przedstawił się jako ten, który był krnąbrny, który nie chciał
słuchać. Ale teraz ma rodzinę, ma dziecko, mieszka gdzieś tam w
Niemczech. 

iPo latach pisze teraz smsa, żeby podziękować, że byli salezjanie
na Dębnikach, że ktoś mu podał rękę, że ktoś mu zaufał, że ktoś
mu czasami pożyczył pieniądze, że czasami go upomniał czy
wskazał drogę jak żyć i mówi, że to gdzieś po latach dopiero
zapracowało w nim.
Uprzedził Ksiądz moje kolejne pytanie – o historię z happy
end’em, a jakie jeszcze inne działa podejmowano w
Saltromie?
Saltrom u początku w tej naszej wizji był tak pomyślany, żeby
tworzyć coś, co przyciągnie młodych, co zajmie im czas i będzie
dla nich pomocne życiowo. Czyli darmowe korepetycje - ten
układ tutaj w ogóle ze studentami, to że Kraków jest tak bogaty w
studentów, to że mamy współprace z uczelniami, że studenci
przychodzą na te zajęcia, to jest też niesamowita pomoc taka
wolontaryjna. Był klimat i dla studentów, którzy też cieszyli się bo
mieli praktykę czasami z bardzo trudnymi dzieciakami i chwalili
to sobie. Przez szereg lat mojego bycia w Saltromie to pomysły
były różne, był taniec towarzyski, breakdance, jazzowy, były
wspinaczki skałkowe, była grupa rowerowa. Po latach spotykam
czasami tych wychowanków, którzy wtedy byli mocno
zbuntowani, powiem tak ładnie, a teraz widzą, że było to
środowisko wzrostu dla nich ostatecznie, gdzie nie było tam
może jakiejś wielkiej formacji, bo nie dało się, to nie był ten
poziom. Często krótkie modlitwy ze słówkiem wieczornym, to był
Mount Everest. Przede wszystkim Ja się cieszyłem, że się stworzyło
środowisko pomocowe. Stworzyła się też mocna ekipa, która
weszła z nami do grupy wędrownego oratorium. Wtedy z tej
młodzieży, która skończyła studia, sporo osób szukało pracy. Oni
byli dużą pomocą przy tworzeniu tego środowiska
wychowawczego. I potem pomysł też łódek, pomysł wychowania
przez żagle i to jest jakby kolejna rzecz, duża sprawa, która się
gdzieś tam dokonała.
 No właśnie - Mazury - do tego chcę nawiązać. Skąd taki
pomysł? Mazury, żagle to jest przecież dość wymagający -
powiem sport czy hobby. Nie każdy może sobie pozwolić
na to. Skąd to się wzięło?
Będąc jeszcze klerykiem zrobiłem patent żeglarski i potem, jak już
byłem diakonem, gdy dowiedziałem się, że idę do Saltromu, to
wiedziałem też, że Saltrom dostał od rozwiązującej się szkoły
żeglarskiej dwa Oriony – takie łódki mocno zdezelowane. Więc ja
się zainteresowałem. Znałem już trochę ludzi w środowisku,
dałem je do remontu, no i od tego się zaczęło, od tych dwóch
Orionków. To były początki regularnego pływania. Wcześniej
jeździliśmy we wrześniu zwykle z tymi naszymi wychowawcami,
animatorami na takie rejsy, gdzie czarterowaliśmy łódki na
Mazurach. Zwykle to był tydzień lub dwa tygodnie w roku. 

www.saltrom.pl

"ŻAGLE UCZĄ POKORY" - WYWIAD Z KS. ANDRZEJEM KRÓLEM



Mieliśmy już jakieś podwaliny, czyli ten początek, jakiś sprzęt. I
potem jeden znajomy, który nas kiedyś zaprosił do Holandii,
zapoznał mnie z człowiekiem, który miał swoją stocznię jachtową i
wtedy kupiliśmy pierwszą machoniówkę. To był chyba 2000 rok.
Pół roku później dostaliśmy telefon, że są jeszcze do kupienia dwie
kolejne. Od tego się zaczęło, potem dokupiliśmy jeszcze 4. Od
2000 roku dogadaliśmy się z proboszczem na Mazurach. On nam
wynajął łączkę pod drutami, między Mikołajkami a Tałtami i tam w
oparciu o ten sprzęt, który mieliśmy, regularnie od tego 2000 r.
zaczęliśmy obozy na Mazurach. Oczywiście była to propozycja
głównie dla młodzieży z naszych świetlic, ale szybko
zorientowaliśmy się, że warto je także zaproponować młodzieży
Krakowa. I tak też się stało. Od strony wychowawczej to było...
No właśnie czy żagle mogą uczyć, wychowywać, prowadzić?
Nie robilibyśmy tego pewnie, gdyby to nie wychowywało. Żagle
uczą solidności, żagle uczą współpracy, żagle uczą pokory, żagle
pokazują często tym młodym ludziom, którzy wchodzą na jacht, że
to nie jest tak, że ja mogę sobie pozwolić na „bylejakość” w życiu.
Na jachcie musi wszystko być na swoim miejscu. Bo nagle
przyjdzie szkwał, nagle powieje i jeśli liny nie są ułożone, jeśli
jedzenie nie jest zaształowane, no to za chwilę mamy bałagan na
pokładzie, a czasami można mieć wywrotkę. I młodzi to widzą, że
od momentu wstania, trzeba ten jacht przygotować, sklarować
(przygotować, posprzątać, mieć wszystko na swoim
miejscu),wyczyścić pokład.
Dyscyplina jest ważna?
Mówi się że kapitan jest pierwszy po Bogu. Z kapitanem się nie
dyskutuje w momencie, kiedy żeglujemy, kiedy są wydawane
komendy. Komenda ma być jak najkrótsza, to ma być zdanie w
punkt. Wypowiedziane po to, żeby załogant zrozumiał i wykonał to
jak najszybciej. Bo o to chodzi, żeby było bezpiecznie i żeby było
miło.
Żagle to jest wiadomo obcowanie z przyrodą, jeziora, morze,
woda, to wschody i zachody słońca, cały ten świat przyrody.
Czy obcowanie z przyrodą pozwala młodemu człowiekowi
odkrywać wiarę? 
Powiem krótko. Przez lata salezjanie, oprócz tego że
prowadzą szkoły, oratoria, świetlice, wciąż szukają kolejnych
dróg dotarcia do ludzi młodych, żeby w danym czasie, po
takich a nie innych przemianach społecznych, trafić w
zainteresowania młodych. Żeglarstwo na pewno,
przynajmniej teraz w Polsce, jest taką propozycją, bo nasze
turnusy mazurskie pokazują, że my nie musimy namawiać,
że my nie musimy robić nie wiadomo jakie akcje
propagandowe, bo chętnych mamy w momencie, kiedy
ogłaszamy turnusy, tydzień czy dwa i mamy właściwie
wypełnione listy. Czyli to pokazuje, że zainteresowanie jest i
młodzież chce w duchu naszym salezjańskim przeżywać
wakacje. 

 Czyli to oznacza, że jadą, uczą się żeglarstwa, podnoszą
kwalifikacje żeglarskie ale też modlą się. Jest modlitwa poranna,
jest modlitwa wieczorna ze słówkiem, jest Eucharystia. Jest
spotkanie z Bogiem, który też jest w przyrodzie. Często młodzi
podkreślają, że w pięknie natury, przez podobieństwo odkrywają
Pana Boga. To jest pięknie, bo nawet takie zbuntowane charaktery,
które nie za bardzo chcą chodzić regularnie do kościoła, zobaczą
czy przeżyją msze na wodzie. Nagle widzą że to jest zupełnie coś
innego, przyswajalnego dla nich. Potem dopiero idzie refleksja, że
może warto się z tym Panem Bogiem zaprzyjaźnić. Czasami takie
żagle, czy taka msza na łonie przyrody, jest tym pierwszym
impulsem, który każe im się rozwijać, nawracać, uczestniczyć
regularnie w życiu sakramentalnym. Co jest piękne i takich
przykładów znam całe mnóstwo.
Żagle są wymagające, sam pływam i wiem jak jest. Wiele
osób myśli, że są one poza ich zasięgiem, że to zbyt drogie
„hobby” sport, że nie jest to dla przeciętnego człowieka.
Jakby Ksiądz zachęcił, przekonał że żagle są dla każdego?
Hmm. .. No dla każdego to zbyt duże uogólnienie. Była kiedyś na
turnusie taka dziewczyna, która cierpiała na klaustrofobię. Weszła
na łódkę i trzeba było ją odesłać od razu do domu, bo nie była w
stanie funkcjonować w małej przestrzeni. Dzisiaj standard życia tak
bardzo się podniósł, że młodzież, która mieszka w pięknych
domach, ma własne pokoje i super przestrzeń na co dzień. Jak
nagle musi się zmieścić na koi, czasami jeszcze z kimś tę koję
dzielić, czy miejsce do spania, czy upchać swoje rzeczy w
„jaskółkach” czyli na półeczkach jachtowych, to nagle okazuje się,
że jest jej trochę za ciasno, ale nie przeszkadza jej to już po dwóch,
trzech dniach obozu. Bo widzą że nie to jest w życiu najważniejsze,
żeby mieć nie wiadomo jakie przestrzenie. Ważny jest raczej klimat,
ważni są ludzie, ważna jest grupa rówieśnicza, i to co niesie
żeglarstwo w całej swojej otoczce. Nie powiedziałem nic o
wychowaniu przez piosenkę. Ja staram się dobierać teksty
piosenek i lansować je podczas wyjazdu. Myślę tu o piosenkach,
które niosą jakąś treść, które wychowują, coś przekazują. Oprócz
tego śpiewamy szanty, jedne mniej, drugie bardziej poważne, ale
snuje się pewna powieść. Do tego dochodzą jeszcze piosenki z
polskiej sceny rockowej i to wszystko tworzy taki klimat, że młodzież
chce tam być, chce w tym uczestniczyć.
Jakiś wiersz na koniec? Z pamięci? 
Leopold Staff
"Jak Ci dziękować, żeś mi dał tak wiele,
Iż jestem w życiu, jak ów gość przygodny,
Co zaproszony został na wesele
Niespodziewanie i nie odszedł głodny."
Przekładając to na to. co się stało w Saltromie z żaglami: nigdy się
nie spodziewałem, że wyjdzie tyle dobra, tyle ludzi, tyle turnusów,
tyle nowych łódek i że tak długo to będzie trwało. Myślę, że jest to
dar od samego Pana Boga. A cóż, my jesteśmy tylko jakimiś tam
narzędziami i niech to trwa. Amen!!!
Dziękuję za fascynującą rozmowę!

wywiad przeprowadził ks. Mirosław Kosiec SDB
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Spośród wszystkich miejsc na wakacje, najczęściej jeździmy nad
morze albo w góry. W tym roku miałem przyjemność pojechać
na kolonie z Saltromem do Brennej – małej miejscowości
turystycznej w Beskidzie Żywieckim. Do dziś nie zapomnę
wspaniałych widoków zza okna. Nie zapomnę też naszej górskiej
przygody na Szyndzielni.
Wszystko miało być super… i do pewnego momentu było. Super
bus, super trasa, super przewodniczka, super góra, w skrócie,
super przygoda. Wyjechaliśmy na szczyt kolejką górską, niektórzy
panikowali, bo była to ich pierwsza jazda w życiu. Później
dotarliśmy do schroniska. Na niebie wprawdzie nie świeciło
słońce, ale nie było też pochmurnie. Po krótkim postoju w
schronisku, chcieliśmy ruszać w dół piechotą. Jednak nagle
rozpętała się ulewa, jak nie z tej ziemi. Na dwa metry nic nie było
widać, utknęliśmy jakby w chmurze! Wyciągaliśmy płaszcze, kurtki,
byle tylko dotrzeć sucho. Niestety, skleroza to coraz częstsza
choroba i nie wszyscy mieli czym zasłonić się od deszczu. Na
szczęście wychowawcy poświęcili swoje rzeczy, by dzieci mogły
dotrzeć suche. Zamiast schodzić „z buta” kierownik awaryjnie kupił
bilety na zjazd kolejką. Nie było więc spacerku, ale myślę, że dzięki
temu nie było też później masowego przeziębienia wśród
kolonistów. 
To tylko jeden dzień z naszej kolonii, pozostałe również były pełne
niespodzianek i emocji. Mnie jednak w pamięci została ta wyżej
opisana przygoda, a moje buty do dziś suszą się po tej ulewie.

kl. Krystian Szornel SDB

DESZCZ NAM NIESTRASZNY
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       Pobyt w Brennej był nie lada wyzwaniem, ze względu
na totalną zmianę otoczenia i przy okazji stylu pracy. Przy
tak ciekawych osobowościach oczy czasami nam
wyrastały z tyłu głowy. Na samej kolonii było mało czasu na
odpoczynek. Czas był spędzany jak najaktywniej się tylko
da, w głównej mierze przez to, że telefony był dawane na
max 1.5h.
    Ciągłe wycieczki, zabawy, spacery, gry zespołowe,
zajęcia były nieodłącznymi elementami dnia, co czasami
potrafiło przytrafić się zmęczenie dosyć poważne.
        Jako animator czułem się dosyć swobodnie, ponieważ
nie przyjechałem jako totalny "żółtodziób". Między całą
kadrą panował podział pracy, aby każdy znał swoje
zadanie. Oczywiście, jeśli ktoś był zmęczony, to mógł sobie
odpocząć. Sam wyjazd wspominam bardzo pozytywnie,
gdyż się sam wiele nauczyłem i trochę swojej wiedzy
mogłem przekazać. Nie wykluczam także opcji pojechania
kolejnym razem.

Michał Sztajer
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   IDZIE NOWE… Przenieśmy się na chwilę myślami do
czasów szkolnych. Powróćmy do uczucia
niepewności w związku z dołączeniem do nowej
klasy. Spróbujmy przypomnieć sobie doświadczane
emocje na wiadomość o nowym wychowawcy
klasy. Jaki on jest? Czy go polubię? Czy będzie
wesoły i otwarty na współpracę? A może poważny i
zdystansowany? Zastanówmy się, jak dużo energii
kosztowała nas wtedy adaptacja do nowej
rzeczywistości. Ile trwało odnalezienie swojego
miejsca wśród nowych ludzi? Czy łatwe było
przyswojenie nowych zasad? Lęk, niepokój,
ciekawość, a może opór? Te emocje zwykle
pojawiają się w obliczu zmiany. Zmiana jest
nieodłącznym elementem naszego życia - mówi się
wręcz, że jest w nim jedyną stałą. Dlaczego zatem
tak bardzo się jej boimy? Jedną z przyczyn obawy
przed zmianą jest fakt, że dobrze czujemy się w tym,
co już znamy. To zupełnie naturalne! Nawet jeśli
bilans zysków i strat obecnej sytuacji wypada
niekorzystnie, to świadomie wybieramy pozostanie w
naszej strefie komfortu. Dlaczego? Codzienne
poruszanie się w znajomym środowisku, powtarzanie
stale tych samych czynności, spotkania ze
znajomymi nam ludźmi dają poczucie
bezpieczeństwa. Na większość problematycznych
sytuacji reagujemy wypracowanymi schematami
rozwiązań, które przychodzą do głowy
automatycznie. Wygodne, prawda? Zmiana jest
wyjściem z tych “ciepłych pieleszy” komfortu.
Wymaga od nas obudzenia czujności, budowania
nowych mechanizmów, szukania od nowa swojego
miejsca. Przede wszystkim wymaga wysiłku i
odwagi! Zwłaszcza do zrobienia pierwszego kroku.

IDZIE NOWE

     Drugą z przyczyn może być myślenie o zmianie jako
o czymś dużym. Czymś, co sprawi, że rzeczywistość
przewróci się “do góry nogami”. Nowa rzeczywistość
jawi nam się wtedy jako mniej atrakcyjna, nieznana,
trudna. Dzieje się tak zwłaszcza w momencie, kiedy
stawiając opór, uciekamy od uczestnictwa w
budowaniu nowego. Tymczasem zmiana nie zawsze
musi nas zaskoczyć! Niejednokrotnie wystarczy
wytrwałe podejmowanie małych kroków, a te
ostatecznie doprowadzą nas do wielkich rzeczy.
“Podejmowanie” w tym przypadku wydaje się być
słowem klucz. Wskazuje na postawienie siebie w roli
czynnej, aktywnej - w roli wykonawcy. Jeżeli
postanowimy dołączyć do budowania nowego,
odzyskamy kontrolę. Będziemy mieć wpływ na tempo
zmian i dostosujemy je do własnych oczekiwań,
możliwości i zdolności adaptacji. Chciałoby się rzec “nie
stój z boku, działaj!”, a nic Cię nie zaskoczy. A co, jeżeli
się nie uda? Obawa przed porażką może zniechęcać
do działania. Wolimy przyglądać się staraniom innych i
sprawdzać, jak oni radzą sobie z wyzwaniami.
Naturalnie - strach jest emocją, która pomaga nam
unikać sytuacji zagrażających życiu i zdrowiu. Czy
jednak zawsze warto się mu bezwarunkowo poddać?
Zdecydowanie nie. Niejednokrotnie mamy tendencje do
wycofywania się bez konkretnego powodu. Spróbujmy
zaufać swojej intuicji i przyjrzeć się naszym emocjom.
Jest duża szansa, że dojdziemy do wniosku: “Nie taki
diabeł straszny, jak go malują!”. IDZIE NOWE… i przyszło
też do Saltromu. W tym roku szkolnym powitaliśmy w
naszym zespole nowe Mądre Głowy. Jak my czujemy
się ze zmianą? Towarzyszy nam cała gama emocji!
Niepokoimy się, jesteśmy zaciekawieni, jesteśmy otwarci
na nowe, jesteśmy zmotywowani i podekscytowani.
Nade wszystko odczuwamy spokój i entuzjazm na myśl
o kolejnych miesiącach pracy. Czerpiemy z
doświadczeń ubiegłych lat. Z sentymentem wracamy
myślami do niesamowitych wydarzeń, wspominamy
wspólną pracę, doceniamy długoletnie relacje.
Przyglądamy się planom na przyszłość i chcemy
tchnąć w nie świeżą energię. Mamy nadzieję na
kontynuowanie dzieła z akceptacją i budowanie z
odwagą. IDZIE NOWE… więc wszystkie ręce na pokład! :)

Justyna Bednarska
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KOGO SPOTKASZ W SALTROMIE?

www.saltrom.pl
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Jolanta Dukała
Jeśli nie wiesz na kogo możesz "liczyć" to w Saltromie z
pewnością jest to p. Jola - księgowa. Dopina wszystko
na ostatni guzik, łącząc koniec z końcem. Prywatnie lubi
buszować w ogródku i wyprawy górskie.



Alicja Małaszek

Saltrom zna jak własną kieszeń. Na co dzień siedzi nad
papierkami, fakturami i rozliczeniami. Szuka grantów i
funduszy w dokumentach zamiesza tak, żeby można
było przeprowadzić każde wymarzone zajęcia dla dzieci.
Organizacja wakacji i prowadzenie codziennej
działalności to dla niej chleb powszedni. Prywatnie
zapalona żeglarka, miłośniczka podróżowania i dobrej
książki, lubi sporty, interesuje się tematyką CSR.



Agnieszka Małaszek

Od wejścia wita wszystkich uśmiechem i dobrą radą.
Masz pytanie, wątpliwość zawsze udzieli wszystkich
niezbędnych informacji. Saltrom zna od podszewki.
Siedzi nad różnymi papierkami, przelicza tony
przekazanej żywności i także zajmuje się prowadzeniem
codziennej działalności, kursami i organizacją wakacji.
Prywatnie miłośniczka żeglarstwa i poróżowania, lubi
sporty i przeczytać dobrą książkę, interesuje się
tematyką CSR.



Barbara Mudrak

Pusty brzuszek, kiszki grają marsza? Dzięki Pani Basi, nikt
z Saltormu nie wyjdzie głodny. Codziennie dba o
porządek na każdym piętrze i ogólny ład w Saltromie.
Prywatnie kocha życie, zawsze aktywna i pełna energii.



Kinga Grelak

Dobry duch Saltromu, zanim pomyślisz, że trzeba coś
zrobi już jest to wykonane. Pomocna ręka posprząta,
pomoże przy obiedzie albo posiedzi na portierni - jeśli
coś potrzeba to pierwsza jest chętna do pomocy.
Prywatnie pielęgniarka i miłośniczka zwierząt, zwłaszcza
dwóch łysych świnek.











ks. Mirosław Kosiec
W życiu nie boje się podejmować wyzwań. Z pochodzenia
pół góral, z zamiłowania podróżnik, z powołania Salezjanin.
Zainteresowań mam wiele – góry, bieganie, muzyka,
planszówki, książka, a ostatnio także żagle.



ks. Paweł Centnar
Zdanie, które mnie określa to: "w zdrowym ciele zdrowy
duch” - połączenie sportowca i księdza. Salezjanin,
pedagog i podróżnik.



ks. Marian Gruszczyk
Z wykształcenia kucharz, pedagog i teolog. W zwykłej
codzienności katecheta SP. Z zamiłowania podróżnik-
palcem po mapie, a w realu lubi góry-ale nie od zawsze.



Dominika Sosna
Nowa, pełna pomysłów i pasji wychowawczyni w świecie
dziecka. Studentka Arteterapii na Akademii Ignatianum w
Krakowie. Prywatnie miłośniczka malowania, czytania
książek oraz podróży. Uwielbia lody cytrynowe i kotki.



Joanna Urbańczyk
Stale uśmiechnięta i gotowa do pomocy wychowawczyni
w oratorium. Studentka polonistyki - komparatystyki na
Uniwersytecie Jagiellońskim. Lubi spędzać czas w
otoczeniu przyrody, czytać reportaże i oglądać filmy
kostiumowe.



Justyna Bednarska
Nasza pani psycholog, niezwykle ciepła i cierpliwa osoba. 
Rozmowy z nią sprawiają, że zawsze poprawia nam się
humor. 
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WAKACJE Z SALOSEM 2022
SZCZAWA



      

   W tym roku Salos Kraków bardzo szybko rozpoczął swoją
wakacyjną przygodę. Zaraz po rozpoczęciu wakacji
udaliśmy się do Szczawy na obóz rekreacyjno-sportowy.
Uzbierała się spora grupa dzieci i młodzieży, gdyż było 53
uczestników. 
Szczawa przywitała nas wręcz tropikalną pogodą, co
sprzyjało świetnej zabawie na boiskach i nad rzeką, a raczej
małym strumyczkiem, który i tak był świetną atrakcją. Czas
obozu upłynął na grach, tańcach, rozgrywkach sportowych,
wyjazdach na baseny i do Zakopanego. Nie mogło też
zabraknąć wspólnych modlitw, Eucharystii, słówek
wieczornych, czyli wszystkiego tego, co wyróżnia nasze
obozy. Podczas tegorocznego wyjazdu w sposób
szczególny poznawaliśmy osobę świętego Jana Bosko.
Wspólnie oglądaliśmy film i niemal każdego dnia
rozmawialiśmy na spotkaniach w grupach o cechach i
działalności naszego duchowego Ojca. Dzieci z wielkim
zaciekawieniem poznawały życie małego Janka, a później
wielkiego świętego.
Atmosfera na obozie była znakomita, o czym świadczyły łzy
wylane w dzień powrotu. Nasz wyjazd trwał od 28 czerwca
do 7 lipca i bardzo chcielibyśmy, żeby trwał dłużej. Dzieci już
czekają na kolejne wyjazdy z Salosem. Cieszy wysoka
frekwencja na naszych wyjazdach i zaufanie rodziców,
dlatego już planujemy kolejne wyjazdy. W pierwszym
tygodniu ferii zimowych udamy się do Wisły, tym razem na
narty.
Dziękujemy w tym miejscu szczególnie naszym
Darczyńcom. Obozy odbyły się przy współpracy z Miastem
Kraków oraz dzięki Darczyńcom: Fundacji ORLEN 
i Fundacji KGHM Polska Miedź  

ks. Paweł Centnar
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"Dzieci z wielkim
zaciekawieniem poznawały

życie małego Janka, a później
wielkiego świętego."



       Drugi wyjazd Salosu Kraków w tym wakacyjnym
sezonie, to obóz szkoleniowy w Skawie. Tutaj już nie
było przelewek. Blisko 60 uczestników, wraz ze swoimi
trenerami piłki nożnej i piłki siatkowej, rozpoczęło
przygotowanie do sezonu treningowego 2022/2023.
Świetna infrastruktura szkoły nr 1 w Skawie pozwoliła
na jednoczesne trenowanie wszystkich uczestników.
Dzień rozpoczynaliśmy zaprawą sportową, już od
wczesnych godzin porannych. Choć spać się chciało,
nie brakowało młodych śmiałków na porannym
rozruchu. Całe dni były wypełnione treningami i
zajęciami sportowymi, o które troszczyli się trenerzy: p.
Bożena, p. Tomasz, p. Jacek i p. Mateusz. Nie zabrakło
również spacerów, wyjść do sklepu, co było niemałą
atrakcją oraz wyjazdów na wycieczki.
Zdecydowana większość uczestników obozu w Skawie
to zawodnicy naszego Klubu. Cieszy również fakt, że
po naszym obozie są nowe osoby chętne do
wstąpienia w nasze szeregi. Widać wyraźnie, że
wychowanie w duchu św. Jana Bosko, przy
wykorzystaniu sportu nie traci na atrakcyjności. 

   Wszystkie zajęcia sportowe były wypełnione
modlitwą, słówkami na dobranoc, Eucharystią
przeżywaną w naszym salezjańskim kościele w
Skawie oraz uczestnictwem w celebracji pierwszego
piątku i możliwością spowiedzi świętej. Dzięki tym
wszystkim przeplatającym się elementom możemy
całościowo wychowywać młodego człowieka, żeby
był świetnym sportowcem i dobrym, świętym
człowiekiem.
Dziękujemy w tym miejscu szczególnie naszym
Darczyńcom. Obozy odbyły się przy współpracy z
Miastem Kraków oraz dzięki Darczyńcom: Fundacji
ORLEN i Fundacji KGHM Polska Miedź.

ks. Paweł Centnar

WAKACJE Z SALOSEM 2022
SKAWA
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  Zaproponowanie dzieciom zagrania w „Sardynki”, czyli grę
w chowanego na odwrót (bo wszyscy szukają jednej
osoby, a kto ją znajdzie dołącza do jego kryjówki),
„Śleberka” (czyli „Berka z zasłoniętymi oczami i
przewodnikami”) lub „Kociokwik” (którego zasady są
jednak zbyt skomplikowane, by je tłumaczyć w tym
miejscu) to świetna okazja, by poćwiczyć komunikację,
zintegrować się nawet w małej grupie, pośmiać wspólnie
oraz popisać nowo odkrywanymi talentami. Satysfakcja z
nauczenia się czegoś nowego to kolejna wartość dodana
do sytuacji, w której proponujemy grę nieznaną wcześniej
w naszym towarzystwie. Co więcej, gry słowne czy
imprezowe w większości są na tyle uniwersalne, że świetnie
angażują wszystkie grupy wiekowe, nieraz pozwalają
nawet na ich wymieszanie. Na rodzinnym spotkaniu, czy
wśród znajomych zaproponowanie gry wymaga
wprawdzie czasem odrobiny odwagi, ale wysiłek ten
owocuje często ciekawie spędzonym czasem i miłymi
wspomnieniami.

    Przeróżnie spędzamy czas razem. Wycieczki, spotkania
w domu, zajęcia w szkole, czas w świetlicy lub oratorium…
W każdej z tych przestrzeni zdarzają się momenty, kiedy
temat rozmowy się kończy i ktoś zadaje pytanie: „Co
robimy? Może w coś zagramy?”. Coraz większą
popularność zyskują planszówki, jednak nie zawsze mamy
pod ręką pudełko z odpowiednimi kartonikami, pionami i
kartami. Co więcej, wymagają one często odpowiedniej
przestrzeni oraz właściwej ilości graczy. W sytuacjach, gdy
w grę planszową zagrać się nie da, przychodzą z pomocą
gry słowne, ruchowe, pisane lub imprezowe. W grupach
salezjańskich, wśród młodzieży i animatorów znamy ich
bardzo dużo. Czas jednak je odświeżyć i zaproponować
coś nowego – "zaktualizować bazę danych” zawierającą
pomysły na nie.

GOTOWE DO ZAKTUALIZOWANIA

    Na szczęście jest dostępnych sporo pomocy i inspiracji w
proponowaniu towarzystwu takiej formy spędzania czasu
może być książka „W to mi graj” autorstwa Joanny Glogazy.
Zawiera ona opis dziewięćdziesięciu siedmiu i zabaw (tytuły
niektórych pojawiły się nieco wyżej). Ciekawy zbiór można
znaleźć również na portalu gryizabawy.pl. W obu sytuacjach
podział na kategorie ułatwia odszukiwanie potrzebnej w
danym momencie propozycji spędzenia wspólnie czasu.
Warto zainteresować się tematem szczególnie dzisiaj, kiedy
wielu młodych ludzi cierpi na brak relacji. Może przez
wspólną prostą grę zdobędą oni zaufanie do innych, co w
konsekwencji doprowadzi do otwarcia się i podzielenia
swoim życiem oraz wielu innych niespodziewanych
pozytywnych efektów?

dk. Michał Cebulski SDB
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DOKĄD W KRAKOWIE?

wrzesień 202218

   Planszówki są świetnym pomysłem, szczególnie na
chłodne, deszczowe wieczory. Jednak dopiero kilka dni
temu rozpoczęła się kalendarzowa jesień i w
najbliższym czasie liczymy jeszcze na słoneczne chwile.
Podczas wspólnych spacerów po Krakowie pewnie
będziecie zastanawiali się, gdzie tym razem wybrać się
ze swoimi pociechami. Zresztą całkiem niedawno to
my, wychowawcy, zadawaliśmy sobie całkiem
podobne pytania podczas trwania akcji "Lato w
mieście". Dzisiaj dzielimy się naszymi odkryciami.
   Z pomocą na pewno przyszedł nam blog prowadzony
przez panią Anię: www.krakowzdzieckiem.pl. Szczególnie
warto zaznajomić się z jej propozycjami spędzenia
rodzinnego czasu na łonie natury, wszystkie trasy
wycieczek są dokładnie opisane, a dzięki zdjęciom
wiadomo, czego się spodziewać. Zwracamy Państwa
uwagę na wpis o dniach ze wstępem wolnym do
krakowskich muzeów.
    Z naszego saltromowego doświadczenia możemy
polecić Ogród Doświadczeń im. Stanisława Lema
niedaleko Tauron Areny. Wstęp jest biletowany, ale to
miejsce zapewnia kilkugodzinną, świetną zabawę dla
dzieci. Ze względu na dynamiczny rozwój parku, można
zjawiać się tam więcej razy - zawsze znajdziemy nowe
atrakcje. Idea Ogrodu Doświadczeń polega na zasadzie
"nauka przez zabawę". Dlatego każdy obiekt posiada
krótki opis, tłumaczący jakie zjawiska zachodzą w
trakcie zabawy. Dzieci mają możliwość odwiedzić świat
optyki, akustyki, hydrostatyki i wiele, wiele więcej. Bez
problemu można dojechać na miejsce tramwajem.
     Chociaż kino wydaje się banalnym rozwiązaniem,
warto zastanowić się nad kinokawiarnią KIKA. Ich oferta
dostosowana jest do potrzeb najmłodszych widzów i
warto śledzić zapowiadane wydarzenia, jak również i te
stałe (w tym: mała KIKA co niedzielę).  
      

   Przyjaznym miejscem dla dziecka w Krakowie jest
także Muzeum Obwarzanka na Starym Kleparzu. Tam
organizowane są warsztaty dla dzieci, podczas których
przedstawiana jest historia tego wypieku, ale
największą atrakcja to samodzielne przygotowywanie
obwarzanka, a następnie oczywiście jedzenie, najlepiej
wspólne! Uwaga - warto wcześniej zadzwonić na
miejsce i umówić się na konkretny termin.
    Jeszcze dużo by wymieniać: Manufaktura Czekolady,
Muzeum Fotografii, Pałac Krzysztofory, warsztaty w
Cricotece... Zachęcamy Was do wykorzystania tej
jesieni w gronie rodzinnym, pomysły zostały rzucone.



Joanna Urbańczyk



KRZYŻÓWKA Z NAGRODAMI
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autorka krzyżówki: Dominika Sosna

1." Zaufajcie .............., a zobaczycie, co to są cuda."

2. Nadmorska miejscowość, w której w tym roku odpoczywaliśmy na 2 turnusach

3. Salezjańska organizacja wychowująca poprzez sport

4. Patron kościoła na Dębnikach

5. Imię inicjatorki słówek na dobranoc

6. Ulica, na której znajduje się Saltrom

7. Patron pierwszego oratorium ks. Bosko

8. Miejscowość, w której powstało pierwsze oratorium

9. Salezjański Ruch Troski o Młodzież

Rozwiązanie krzyżówki prosimy przysłać do 7.10.2022 r. na maila:
saltrom@saltrom.pl o tytule: Krzyżówka - Różana 5. Proszę podać swoje

imię, nazwisko oraz telefon kontaktowy. Liczy się kolejność zgłoszeń.
Powodzenia!



Jesteś studentem i szukasz ciekawego miejsca do
odbywania praktyki? Zapraszamy do Saltormu. Jako
praktykant przede wszystkim poznasz tajniki pracy
opiekuńczo – wychowawczej. Dla zainteresowanych
studentów możliwość odbycia praktyk w ramach
świetlic, lub na wyjazdach wakacyjnych
organizowanych przez Saltrom. We współpracy z
uczelniami krakowskimi realizujemy także prelekcje dla
grup. W razie przejścia Saltormu na pracę zdalną
dajemy możliwość odbywania praktyk zdalnych.

KOREPETYCJE ZA JEDEN UŚMIECH

Jak co roku rozpoczynamy projekt ,,Korepetycje za jeden
Uśmiech” Wszystkie osoby chcące włączyć się w
wolontariat, ale i takie, które potrzebują pomocy w
nauce zapraszamy do wzięcia udziału w tegorocznych
korepetycjach. Zachęcamy aby włączyć się w tą formę
wolontariatu. Przynosi ona wiele satysfakcji i dumy z
dobrze przepracowanego roku szkolnego. Poprzez takie
korepetycje można zdobyć doświadczenie w
bezpośredniej pracy z drugim człowiekiem. Każdy może
wynieść coś dla siebie z tej formy wolontariatu.
Zapraszamy na korepetycje!

Zgłoś się na recepcję Saltromu w godz. 10 - 18 i wypełnij
kartę ucznia.

SALTROM

JESTEŚ UCZNIEM I POTRZEBUJESZ POMOCY
W NAUCE? 

JESTEŚ UCZNIEM, STUDENTEM, NAUCZYCIELEM,
LUB PO PROSTU CHCESZ POMÓC INNYM?

Zgłoś się na recepcję Saltromu w godz. 10 - 18 i wypełnij
kartę korepetytora.
Program startuje od października! ZAPRASZAMY!
W razie potrzeby jest możliwość organizacji zajęć
online. YACHT CLUB SALTROM

Interesujesz się żeglarstwem? Chcesz pogłębić swoją
wiedzę na ten temat? Zapraszamy do Yacht Clubu
Saltrom. Organizujemy szkolenia, spotkania żeglarskie,
rejsy śródlądowe i morskie, oraz wakacje "pod żaglami".
Celem działalności jest kształtowanie charakteru,
promocja aktywnego i zdrowego stylu życia w harmonii
z przyrodą. Spotkania odbywają się w niedziele o
godzinie 18.00 – rozpoczynamy Mszą Św.

KURSY
Zdobądź wiedzę, zyskaj kwalifikacje wybierając nasze
kursy i szkolenia. 

Organizujemy kurs wychowawcy kolonijnego. Może w
nim wziąć udział osoba, która ukończyła 18 rok życia,
posiada świadectwo ukończenia szkoły średniej,
zaświadczenie lekarskie o braku przeciwwskazań do
pracy w placówkach wypoczynku dzieci i młodzieży. 
 Osoby, które posiadają kurs wychowawcy kolonijnego i
minimum trzyletnią praktykę w pracy w placówkach
wypoczynku dzieci i młodzieży zapraszamy na Kurs
Kierownika Kolonii. 

Zainteresowanych żeglarstwem zapraszamy na Kurs
na stopień Żeglarza Jachtowego. W ramach kursów
odbywają się wykłady teoretyczne, oraz zajęcia
praktyczne na Bagrach. 

Wszelkie dodatkowe informacje na recepcji Saltromu.

PRAKTYKI W SALTROMIE

FORMACJA DLA KANDYDATÓW NA ANIMATORA 

Organizujemy także formację dla kandydatów na
animatora. W tym roku będzie ona dwutorowa.
Wewnętrzna formacja w Saltormie oraz zajęcia w
Inspektorialnej Szkole Animatora Salezjańskiego.
Zabawy, gry, tańce integracyjne, zagadnienia z
psychologii i tajniki systemu wychowawczego ks. Bosko
to tylko niektóre propozycje dla naszych animatorów.

KURS WYCHOWAWCY KOLONIJNEGO
I       16.03 - 19.03.2023
II      18.05 - 21.05.2023
III     1.06 - 4.06.2023

KURS KIEROWNIKA KOLONII
3.06 - 4.06.2023 

KURS NA STOPIEŃ ŻEGLARZA JACHTOWEGO
24.03.2023

OFERTA SALTROMU NA ROK SZKOLNY 2022/2023
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DOM, PARAFIA, SZKOŁA I BOISKO
  Świat dziecka to miejsce pełne rozmów, uśmiechów i
zabawy. Wspólnie odkrywamy zagadki jakie kryje przed
nami świat i poszerzamy horyzonty. To tutaj spotykają się
dzieci, wychowawcy, a także wolontariusze chcąc
uczestniczyć we wspólnej zabawie i ciekawych zajęciach. 
 Codziennie spotykamy się o godzinie 14.30 i zaczynamy
„odrabianki”, czyli odrabiamy zadania i pomagamy w
nauce. Język polski czy matematyka nie są nam straszne.
Wspólnie pokazujemy, że zadania domowe wcale nie są
takie złe. Aby nabrać siły na dalsze zabawy jemy pyszny
posiłek. 
 W naszym dniu mają miejsce także ciekawe zajęcia
tematyczne. W naszym planie są między innymi zajęcia
kreatywne – na których rozwijamy swoją wyobraźnie i
kreatywne myślenie, Z naturą na Ty – podczas, których
możemy bliżej poznać się z otaczającą nas naturą i
środowiskiem, zajęcia z psychologiem – dzięki, którym
możemy zajrzeć w głąb siebie, kulinarne – na których
rozwijamy swoje zdolności gotowania i rozpieszczamy
swoje kubki smakowe, a także religijne – które przybliżają
nam postać św. Jana Bosko oraz tradycje chrześcijańskie.
Poza tym mamy także czas na ciekawe i kreatywne
zabawy oraz gry zespołowe. Z pewnością każdy znajdzie
tutaj coś dla siebie i rozwinie swoje talenty. Na koniec dnia
na każdego czeka słodki podwieczorek. 
 Na wszystkie atrakcje zapraszają uśmiechnięci
wychowawcy i wolontariusze. Wszystkie zajęcia odbywają
się od poniedziałku do piątku od godziny 14.30 do 18.30 w
Saltromie i są bezpłatne. 
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   Dla osób chcących pogłębiać swoją wiedzę mamy
program „Korepetycje za jeden uśmiech”. Są to zajęcia
indywidualnie dostosowane do potrzeb i możliwości
czasowych ucznia. Korepetycje odbywają się od
poniedziałku do piątku od godzin porannych do późnego
popołudnia w Saltromie i są bezpłatne. Jest to inicjatywa
skierowana do tych uczniów, których rodziców nie stać
na płatne korepetycje. Jesteś uczniem – uzyskasz
pomoc, masz czas – zostań korepetytorem.
     Oratorium ściśle współpracuje ze "Światem dziecka",
natomiast jako wychowawcy staramy się, aby młodzież
zaangażowana w nasze dzieło miała także przestrzeń
dla siebie. Oprócz tradycyjnego odrabiania zadań
domowych, gry w bilarda i wspólnego celebrowania
picia herbaty z sokiem, wychodzimy z propozycjami
stricte przeznaczonymi dla młodzieży. Z jednej strony
będą to pojedyncze wydarzenia o charakterze
rozrywkowym, ostatnio organizowaliśmy np. wspólne
oglądanie meczu Mistrzostw Świata w siatkówce
mężczyzn, wyjście na spektakl "Płoń, ogniu płoń". Z drugiej
młodzieży powierzane są pewne zadania, stawiając ich
na pozycji odpowiedzialnych, przypominając o sile ich
głosu, budując poczucie sprawczości. Jednocześnie w
duchu asystencji, towarzyszymy im w trakcie całego
tego procesu przygotowań i finalizacji założonych celów.

Dominika Sosna, Joanna Urbańczyk
     
    



OGRZANI WAKACYJNYM SŁOŃCEM 
CZEKAMY NA KOLEJNE SALEZJAŃSKIE LATO 
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  Niestety co dobre szybko się kończy – z nostalgiczną
łezką w oku, a także z podziękowaniem za piękny czas i
spotkanych wspaniałych ludzi żegnamy Salezjańskie Lato
2022. Pod koniec czerwca pełni entuzjazmu, zapału i
stęsknieni za wypoczynkiem wyruszyliśmy w odległe
zakątki Polski, aby razem cieszyć się tegorocznymi
wakacjami.
   Tradycyjnie odwiedziliśmy Kołobrzeg. Przez oba turnusy
mogliśmy cieszyć się słoneczną pogodą, która umilała
pobyt na pięknej piaszczystej plaży. Podczas kolonii
skakaliśmy przez morskie fale, spacerowaliśmy brzegiem
morza relaksując się widokiem zachodzącego słońca. Nie
zabrakło dobrej zabawy, poszukiwania skarbów, rozgrywek
siatkarskich czy wieczornych śpiewów na plaży. Odbył się
również rejs statkiem, zwiedzanie Kołobrzegu oraz wyjście
do Muzeum Oręża Polskiego. Wieczory umilały m.in.
konkursy i gry zespołowe oraz wspólne pieczenie dużejjjjjj
ilości gofrów. 
   W tym samym czasie około pięćset kilometrów na
wschód od Kołobrzegu przez całe dwa miesiące
żeglowaliśmy na po Krainie Wielkich Jezior Mazurskich.
Przez ten czas tradycyjnie Mazury opłynęliśmy wzdłuż i
wszerz docierając do najbardziej odległych i
zapomnianych zakątków. Wspólne żeglowanie umilały
ogniska, szantowanie, msze święte odprawione na wodzie
lub w lesie, gry zespołowe oraz wieczorne wpatrywanie się
w wyjątkowo gwieździste w tym rejonie Polski niebo.
Podczas upalnych i słonecznych dni chłodziliśmy się
organizując bitwę morską. Nie zabrakło również wiatru we
włosach oraz dużych przechyłów podczas, których
niekiedy wlewała się woda na pokład. 
  Kolejne kolonie odbyły się na południu Polski,
odwiedziliśmy m.in. Brenną. Podczas kolonii rekreacyjnej
nie zabrakło dobrej zabawy, dużo ruchu i radości. W
trakcie turnusu zwiedzaliśmy Chlebową Chatę oraz
oglądaliśmy życie nietoperzy. Było sporo ruchu w Parku
Liniowym oraz wiele radości podczas pogodnych
wieczorów. 
      Nie zabrakło również aktywności sportowych podczas
akcji organizowanych przez Salos w Szczawie i obozu
piłkarsko siatkarskiego w Skawie. Oprócz codziennych
treningów i zabaw odbył się przez wszystkich wyczekiwany
wyjazd do Energylandii. Jeżeli ktoś z uczestników złapał
sportowego bakcyla to zapraszamy na kontynuację
treningów od września w Salosie. 

   Dla tych którzy pozostali w Krakowie również mieliśmy
ciekawe propozycje. W tym roku odbyło się pięć turnusów
półkolonii – trzy rekreacyjne organizowane przez Saltrom
oraz dwie sportowe przez Salos. Oprócz zabaw sportowo
rekreacyjnych dzieci miały wyjście do kina, Parku rozrywki,
odbyła się baloniada oraz na każdym turnusie Tombola.
   Wszyscy szczęśliwie wrócili do domów, a uśmiech na
twarzach naszych podopiecznych jest dla nas największą
nagrodą i dowodem na radośnie spędzony czas.
Jedenaście akcji wyjazdowych i pięć turnusów półkolonii
minęło jak jeden dzień pozostawiając po sobie wiele
wzruszeń nowych przyjaźni, nowych pasji, umiejętności,
mnóstwo spotkań, rozmów, wspólnych zabaw i przygód.
Najważniejsze, że podczas tych wszystkich wyjazdów
mogliśmy być razem, ciesząc się swoją obecnością,
bliskością i chęcią poznania się bliżej.
   Akcja Salezjańskie Lato ma sens tylko dlatego, że
jesteście Wy - drodzy uczestnicy i rodzice. Dziękujemy za
zaufanie. Dziękujemy wszystkim wspaniałym
wychowawcom, wolontariuszom, klerykom, instruktorom i
trenerom, Salezjanom, kierownikom i pracownikom za
Wasze zaangażowanie, włożone serce i pracę, aby te
wakacje były wyjątkowe, bezpieczne i pełne pięknych
wspomnień. Do zobaczenia już za dziesięć miesięcy
podczas Salezjańskiego Lata 2023 😊 
 
Honorowy Patronat  nad projektem objął Marszałek
Województwa Małopolskiego Witold Kozłowski. 
Projekt "Salezjańskie Lato – wakacje z Saltromem 2022”
jest współfinansowany ze środków Gminy Miejskiej
Kraków oraz Kuratorium Oświaty w Krakowie - ze środków
publicznych otrzymanych za pośrednictwem Wojewody
Małopolskiego.

Projekt "Salezjańskie Lato – wakacje z Salosem 2022” jest
współfinansowany ze środków Gminy Miejskiej Kraków.
Dziękujemy za wsparcie i współpracę.

Alicja Małaszek






